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W o h e c
P rzykra  to rzecz i n iewdzięczna  bardzo doty­

kać świeżej, ni azasMepi ornej rany. Są jednak  w y ­
padki, w których to stać się nietylko powinno, ale 
naw et musi. P rzedew szystkiem  wtedy, gdy pozo­
s ta w ie ń ^  jej samej sobie grozi kalectwem .

._ T aką ram-ą bardzo bolesną i glębkoko upokarza­
jącą-'społeczeństwo nasze katolickie jest w y n ik  o- 
statnich w yborów  do Scjiuu  i Senaiu N iew ątp li­
w ie bow iem  społeczeństwo nasze jest na  tyle ka- 
tolickiem. że zestawiając p rzekonania  i nas,trój 
ogrom nej większości jego z większością Sęjmu, 
m us im y  dojść do wniosku, że wynik  w yborów  
jest fałszywy, bo nie rep rezentu je  tego, co jest w  
spolćczeństwie.wKto zna szerokie w ars tw y  ludowe, 
których głos ostatecznie decyduje, ten wie dosko­
nale że w większości swojej są one politycznie 
mało w yrobione i oświecone, ale n igdy  socjalisty­
czne, czy lewicowe \  jednak pokazały, że has ła  i 
agitacja lewicowa tak łatwo do nich tra f ia  i opa­
nowuje je'.' Dlaczego?

Pow odem  w ażnie jszym  tego z jaw iska  jest, — 
Powiedzmy to sobie otwarcie, b rak  silnej na  sze- 
' ap. m ia rą  zakreślonej akcji katolickiej i to ka to­

lickiej w zasadach i taktyce. Podstaw ę do takie i 
r,kcji usitował w praw dzie  stworzyć list XX. Bisr 
b ipó \ naw ołu jący  do stworzenia wielkiego blo­
ku kato>lick ieg0 s io w o  jednak  XX. B iskupów  pa­
dło na złą glebę bardzo zachwaszczoną i 'nie osią­
gnę ło zamierzonego celu. Blok katolicki nie pow- 
sfel na tom iast k i lka  partyj zgłosiło się d o z a -

o w .

i

garpięc ia  go na sw oją własność, aby za pomocą 
niego eksploatować katolicyzm dla swoich celów 
party jnych . Sposób, w  jaki partje  m ianu jące  sie 
katoliekiem i zabrały  się do u rzeczyw istn ien ia  idei 
XX. .Biskupów, faktycznie staw iał sp raw ę w  ten 
sposób, że nie partje  m ia ły  służyć wielkiej sp ra ­
wie katolicyzmu, ale katolicyzm partjom , aby je 
ratować przed klęską wyborczą. T u  leży źródło na  
pozór n iezrozum iałego n a  oko zjawiska, że list 
XX. B iskupów  stał się okazją do zaostrzenia  róż 
nic m jędzy p a r t jam i m ien iącem i sję jako katolic­
k ie?  zam iast je zjednoczyć. Konające par ty jn ic tw o  
skorzystało z okazji, ab y - 's ię  kosztem wiekiej i 
wzniosłej idei ożywić i umocnić;; Do roboty w  w in- 
nic c Pańskiej okazało się n iezdołnem.

Zachow anie  się partyj m ianu jących  się katoli- 
ckieini wobec listu XX Biskupów, tych przede- 
wsżęfetkiem. k tórych głos był tu decydującym , o- 
stateCznie już przesądziło rzecz całą w  tym  sensie, 
że żadna z tych party j nie może sobie rościć pra ­
wa do przedstaw iciels tw a idei katolickiej w  poli­
tyce, Z d iug ie j  s trony społeczeństwo katolickie 
nie może na  nie liczyć, jako  na pew nych i nieza­
w odnych swoicli przedstawicieli,  tem bardz ie j  — 
gdy klęska w yborcza pozbaw iła  je siły i na  terenie 
Se jm u  odpow iednio  silnie akcji katolickiej prow a- 
dzić nie jest w  stanie.

Brak  sSlnogo przedstaw ic iels tw a katolickiego 
p ro g ram em  i tak tyką  w Sejm ie jest  n iew ątp liw ie  
najgroźniejszem ” ,,m em ento“ dlą wszystkich  kato­
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liKów. W obec togo faktu nie wolno nam  opuścić 
rak w niemej rozpaczy. — Ze względu na  wiel­
kość samej sp raw y  i dobro społeczeństwa, które 
może być mt^ażonejóiia najw iększe n iebezpieczeń­
stwo, Katolicy— Pola cyj mus$fc tejcm.i zaradzić, 
lirak przedstaw iciels tw a w Sejifue, m us im y  zastą- 
I>ić szeroką , akcją  społeczną, p row adzoną  przez 
wsżyslkie^-czynnik. ka t  bckie pod hallom  obrony 
podslawow^ch zasad życia katolickiego.

\l \c ja  katolicka^ w polityce spotykała się u n ie­
których sfejj katolickich z dziwną^obójetnoę^lt), a 
nawet. h k S e w a ^ i i o ł n .  P-yli tyR^uw aż di niektórzy 
za zlo konieczne. Nie poświęcano tej nadzwyczaj 
drmijplęi -śpniw ic należytej \\wfffij dało so­
b ie 'w m ó w ić  ż k< śęió' od dziedziny politycznej 
Pow in ien  stąd m ożliwie najdalej.  To w szystko o- 
bec.tńe zemściło się. bo Sejm przesunął się za b a r ­
dzo na lewo. Zanim  sfę1 ti> 'Stklo, zw raca liśm y u- 
wngę sfęr k nf.ójic ki eh na następstw a niestety bez 

fsk idku  Dziś się okazało, że nasze zapowiedzi n ie­
stety ziśĄily się wprost, z m atem atyczną  ścisłością.

■ Obecnie m im o  wszystko s tw ierdzam y, że w 
dalszym ciągu m y katolicy rep rezen tu jem y  silę 
na jpow ażnie jszą  w  Polsce. Całą jej w adą  jest to, 
że nie jest ona zogniskow ana. Otóż n&j ważniej- 
sżem  zagadnien iem , które jak najrychle j m usi być 
rozwiązane, jest stworzenie  ogoinej organizacji 
katolickiej, skupiającej rozprószone siły katolic­
kie. Przy jdzie  to dziś tern łatwiej, żę^iozbijacze po 
nieśli k lęskę i nie m pgą być przeszkodą do obję­
cia k ierow nic tw a prz,. z now e odpowiedniejsze 
«ily.

lak się lo r ra  dokonać nie naszą rzeczą jest 
dyk low ® . Do tego'-są inni powołani. Zaznaczam y 
lylkn, że? taka organizacja może dojść do skutku. 
jeż_eli k ierow nicze sfery katolickie w  Polsce zdecy­
d u ją  s ię  na  jednolitą, co do zasadniczych p u n k tów  
jasno określoną in terw encję . W te d y  zna jdą  się 
ludzie, k tórzy tej idei poświęcą swe siły i swoją 
pracę. Zorgan izow ana  społecznie i politycznie siła 
katolicka będzie w tedy  k w es tją  czasu.

Ks. Józef Śioiąder.

W  ' N I E D Z I E L Ę ' P A L M O W Ą !
Z p a lm a m i tłu m y  idą 
W  s?tbxz}jstym. d zw o n ó w  gw arze, 
Jasność im  boża legia,
Na dusze  i na iwarze.y]

W  n iedzie lę  idą  pa lm ow ą, 
W  pieśn i idą  ekstazie  
A srebrzą się nad n im i  
R o zkw itła  św ieżo  bazie.

Na dusze  św iatłość padła  
W iosenna i poranna,
W ięc ja ko ż lo n ie  śp iew ać  
Z w ezb ra n ych  serc: „Hosanna"t? Em-. Es.

Polityka.
Jeżdżąc w' czasie p rzed w y b o rczy m  na wiece, 

•W-Kjasge dyskusji w iecowych — słyszałem z u s t  
nie tjdko chłopów, ale i t. zw. in te ligen tów  zdacie , 
‘żer .Polityka lo św iństw o  i. U tarło się to  powiedze 
nie i każdy  wygłaszający je; p rzec iw nik  polityki 
uw ażał, &’e powiedzia ł  rzecz now ą i bardzo m ąd rą  
W ypow iadali  to zdanie  ludz iezpesz tą  bardzo  uczci 
w i którzy, w ydaw szy  ten sąd  n ap raw d ę  stosowali 
Hę do niego i u m yw ali  ręce; nie m ieszając się 
'zupklnTe ‘sp raw  publicznych, gdy ty m czas im  
w.ićli gm inie , czy też parafji ,  pode jm ow ali się te­
go „św iń s tw a^  ludzie, którzy n ap raw d ę  z g m in y  
i parafji rob i l i 1,chlew.

I ?dóż dziwnego, że w ynik i g łosow ania  daw ały  
80 lub nawćt, głosów socjalistycznych, W y ­
zwól cni o wy oh lub kom unistycznych?

D aw n a  m aksym a:

„Rób ka żd y  w  sw o jem  k ó łk u  i
Co d u d i  każe B oży  
A całości sam a się  z ło ży", I

je s t  dzisiaj nie tyko przestarzałą; ale w ręcz  szkod­
liwą, gdyż w obecnych czasach, w  czasach szyb­
kiego tem p a  życia, nie m ożna  m arnow ać  drogich 
chw il na żółwią pracę w  sw ojem  kółku, ale gdy  
Się ma w  duszy idea! Dobra, t rzeba z m em  iść 
tam, gdzie najw ięcej ludzi i siać w ludzkie  dusze 
to  zdrow e ziarno, by czasem tego nie zrobili  za 
nas ci, k tórzy sieją kąkol.

Dzisiaj o społeczeństwie, o jego m oralności i 
stosunKu do religji decydu ją  m °  tylko sam e cno­
ty rodzinne, ale spolecznei i w łaśn ie  to  u św iad o ­
m ienie obyw ate lsk ie  oparte  o katolickie  zasady.

Z am ykan ie  się w  sw ojem  kó łku  sp raw iło  obe­
cnie to. że ludzie  re lig ijn i,  ludzie  uczciwi ale głu-
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Pi oddali sw oje  głosy w rogom  wiary, k tó rą  sam i 
•yznają, ho przy w strzy m an iu  się. od polityki lu- 

dzi urzi iwyeh, pracowali n a  fyin ugorze źli.
Nastały obecnie czaś.v, w których do dusz ludz  

kich trafiają tylko nasla społeczne, szeroko zakro 
Jonę, hasła silnie brzm iące a w  rozgw arze ty m  do­
mowe szepty g in ą  jak  brzęczenie m u ch y  w  tu r ­
kocie fabrycznych maszyn. Człowiek najlepiej 
i Pap eligijniej w ycnow any  w p a u b z y  w fen g w a r  
’bęga nin i p rze jm uje  się najsilniej brzmiącemu 
kaylami.

Ti'zeba więc nasz katolicyzm chowamy pod 
korcem wynieść w ten g w a r  i nadać mu b rzm ie ­
nie jak najsilniejsze. A teraz ,coś niecoś o tern 

wjsw im tw io" . Czv napraw dę  jiolilyka jefet czemś 
laki era ziem, żc człowiek uczciwy i religijny, mie 

^ćncąc zawalftclsię'. nie pow inien  maczać w niej 
r% ?

Zdanie takie ko lportu ją  wrogowie religji, któ- 
i.vm 'jest, na rękę u suw an ie  się z życia publicznego 
<lo'brych i szczerych katolików; więc już tern sa­
m em , wartość tego posiedzenia jest podejrzaną.

Każda rzecz jest taką, jaką  ją uczynią  ludzfię.
Czyż kupiectw d|i handel nazw iem y św ińs tw em  

• ylko z tej racji, że w ielu  kupców  ,i p rzem ysłow ­
ców było paskarzam i, l ichw iarzam i i oszustami?

Nie!
Handel może być uczciwą pracą, gdy tylko 

cz'owiek za jm u jący  ślę n im  j êsl uczciwy.
Czas więc w  imię dobra Katolicyzmu i Ojczy­

zny. w imię katolickich naszych wsi i rodzin wró- 
1 n do poli‘yki Z' zasadami, klóre dotychczas, p i e - ' 
lęcriiowal w mas Kościół i rodzina. Czas nadać po- 
k t jc e  w yraźne oblicze katolickie i oczyścić'|ją z 
k'ula demagogji i n ieuczciwych metod.

Polska  jest w 90 9Ś.,katolicką. więc i jej polity­
ka. v b m  bodaj stopniu, m usi być katolicką.

Potrzeba lylko, żeby.-kaplicy  n a s i ’odrzucili to 
przez ghipich i zlyćh wj m yślone zdanie, że „Po- 
^ ' y k a t o  św iństw o". Sub.

n $oc jali styczny Czapiński w  socjalistycz-
żienmiiku. „Ilobotrnik" tak pisze:
d o p ó k i  je s te śm y  (w  ro ln ic zym  kra jn i) o- 
' 1 do w p ły w ó w  p rzem ysło w ych , jesteś  

ś ta ' Sl<)*Un;lM,ao słabi G dy zd o b y w a m y  w ieś, 
bpi m ' stopniow o potęgą, i  hiwlo rzą d u  ro- 
lub  “ Q° przesto je  być teorją

na jw yże j) zapow iedzią  jak iegoś k o m -

prom isu  politycznego. P rzy  dem okrac ji socja­
lizm  w  ro ln iczym  k ra ju  je s t s to su n ko w o  slaby, 
d opóki zdecydow aną  stopą n ie  stanie na  w si" . 

i kończy a r tyku ł ok rzy k iem .
„C zerw ień na w s i"  rozleje  i Hę jeszcze  sze­

rze j* )
Niech się p. Cz. nie cieszy. P rzypadkow o  uzys- 

2?ikane, dzięki rozbiciu katolików, głosy nie św iad ­
czą jeszcze o tern, by P. P. S. była na wsi silną 

Socjalizm jest w rog iem  chłopa. W id z im y  to w  
Rosji Sowieckiej, gdzie chłopi ciągle b u n tu ją  się. 
P. P. S. może jeszcze tam  mieć powodzenie, gdzie 
nie znają jej p raw dziw ego  ,,p ro g ram u " ,  albo znają  
go tak, jak te służące w mieście ,które  głosowały 
na kom un is tó w  dlatego, bo ci t łum aczyli  ma, że 
nazyw ają  się dlatego k o m un is tam i,  gdyż cbodzą 
codziennie do komunji(!!).

P. P. S. w y g ra ła  ty lko n a  chłopskiej głupocie
zapacdych,‘wiosek.

P ias tow ska  „W ola  L u d u "  pisze o przeszłym 
sejmie: *

S e jm ■ brnął w  b łędy (Oraz n o w sze  i  po­
pełn ia ł grzechy  coraz g rubsze  n ie  ty lko  
z w łasne j w in y , z w łasnego „ na tchnien ia", 

ale pon iew aż by ł tak n astaw iany  przez ubo ­
czne w a żk ie  c zyn n ik i, dążące do s zy b k ie ­

go sko m p ro m ito w a n ia  S e jm u  i  parlam enta­
ry zm u  u> Polsce. A  pon iew aż żaden, n a w e t 
na jlepszy  Sejm , na  ś im ed e , n ie  m oże  być do  
brze w e w n ą trz  zo rg an izow anym , zgodnym-, 
so lid a rn ym  i sp rężys tym , bo to nie je s t p u łk  
\wojska, a w o ln e  przedstaw ic ie lstw o  intere-  

Liiś fiw  i g ru p  po lityczn ych  — w ięc  bardzo lat- 
uw  jest, proinadzię w e w n ą trz  S e jm u  robotę  
rozkładow ą te m bardziej, gcly w  S e jm ie  zn a j  
duje  się w iele  jed n o stek  n iedoroslych  u m y ­
słem  czy charakterem, do zadań ciążących  
na posłach, tub  skłon,nych pom agać do po­
n iżen iu  i  podaw ania  w  pogardę S e jm u .

Ma tu na  myśli Rataja! a dalej:
Otóż je że li m im o  w szy s tk ie  uspraw iedji- 

w m jące okoliczności {de można, całkowicie 
rozgrzeszyć Se.pp/it za jego błędy i w in y , to 

dzisia j, gdy  w ie le  rzeczy  w  Polsce się zm ie ­
niło — n ie  p o w in n iśm y  do nićŁego takiego  
dopuszczać , co n ie  u zd ra w ia ło b y  daw nych  
złych  sfosukóib. '

Myśl zdrowa, czy ty lko ,,P iast" . ' chcący robić z 
„ W y w o k n ie m "  i „Zw iązkiem  Chł." Centrolew, 
pójdzie tą, drogą? W ątp im y , bo oto w łaśn ie  „Głos1 
Narodu' pisze na tem a t  „połączenia" się  stron­
n ic tw  chłopskich — co następuje;

.J a k  to donosiliśm y  poprzednio  z. in ic ja ty ­
w y  posła Jana D ąbskiego prow adzone były  roz 
m o w y  n ieo fic ja lne p o m ięd zy  S tro n n ic tw em  
( hłopsktem , a. „P iastem " w  sprawie, m .ożliwo- 
ści s tw orzen ia  w pólnego  k lu b u . W e d łu g  ostal- 
n irh  da lek ich  od ew en tu a ln e j rea lizacji k o n ­
cepcji m ia ło b y  dojść na  terenie obu izb  do po­
w stan ia  b lo ku  ludow ego , k tó ry  ob ją łby  S tron-
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n ctwo Chdopslde i W yzw o len ie . Blok- len w  
\  ^szeregu zagadnteń  m ia łb y  za jm ow ać jedno lite  

stanow isko. Sądząc z dotycłickas&lvy< h o p in ji  
koncepcja ta spotyka s i£ jż  daleko idącą rezer­
w ą  w latlz party jnych  iarónm o Piasta" jak i 
„ W yzw o len ia " ..
Zwracajmy uw agę  tym. którzy glosowali na Nr 

25. .czy p rzypadkow o n ic  przyczynili «?ię do w zm o­
cnienia „W yzw olenia  ‘ i ..Stron. Ch!op.“ ? Daj Bo­
że, żeby to była tylko .plotka, bo1 inaczej w in a  spa­
dłaby na nich. Es.

f  j
ZW OŁANIE SEJM U I SENATU.

Prezyden t  Rzpiitej podpisał dw a dekrety , 
jeden zwołujący Sejm na dzień 2 '  m arca  w gma 
chu sejmu, drugi dekret ,  ustalający to samo dla 
senatu . Godzinę posiedzenia w yznaczą p ra w d o ­
podobnie marszałKowie sejmu i sena tu  Rataj 
i Trąmpczyński, k tó rzy  jeszcze urzędują. Sej n 
będzie w nowowybudowanej sali, sena t w d aw ­
nej sali senatu.

GEN. SIKORSKI USTĘPUJE.
Dziennik p e r s .N r .  7. M S. Wojsk, ogłasza, 

ze genera ł  Sikorski został zwolniony ze s tan o ­
wiska dowódcy K orpusu  Nr. VI.; A e k tó re  cza­
sopisma wyrażają  nadzieje, że w kró tce  nastąpi 
nominacja gen. S’korskiego na mdno z w yż­
szych stanowisk wojskowych.

■u! i |i <m— m j w 11
PRZEMÓWIENIE NUNCJUSZA W PAŁACU  

ARCYBISKUPIM.
Dnia 18-go b. m o godz. 17-ej, obszerny  sa ­

lon, audy jenc jona lny  'Al^palaeu .1. Em. Ks. Kardy- 
nała  Rakow skiego, wypełnili szczelnie p rz e d ­
stawicie le duchow ieńsł w a A rchidiecezji W a r ­
szawskiej, śv eckiego i zakonnego, na czele z 
członkami K apituły i p rofesoram . W ydziału  
Teologicznego i Seminarium Duchownego.

Najsam przód ks. K ardynał K akow ski w y ­
głosił m owę powitalną.

W  odpowiedzi na p rzem ow ę J. Em. Ks. Nun 
cjusza zw rócił się do Ks. K ardynała  z serde- 
cznem podziękow aniem  za gorące słowa u z n a ­
nia dla niego i dla Stolicy Apostolskiej, poczero 
zw racając się do kleru, w niezw ykle se rd ecz ­
nych i pe łnych  namaszczeni," religiinego sło­
wach podkreśli ł  trzy następujące momenty, 
k tóre  będą dlań pociechą i źródłem  energii w

pracy  na swem obecnem, odpowiedzia lnem  s ta ­
nowisku W  pierw szym  rzędzie uta, że w iara  wr 
O patrzność  Bożą oraz w staw iennic tw o K ró lo ­
wej K orony Polskiej i Świętych polskich będą 
dlań ostoją w ciężkich i trudnych  pracach , o- 
raz poczynaniach, podietycn dla dobra  Kościoła 
i P ań s tw a  Polskiego. W ierność  wskazaniom  Sto 
licy Apostolskiej będzie d lań myślą przew odnią  
Pewność, że J. Em. Ks. K ardynał  Kakowski, 
k tó ry  jest ozdobą Koleg. K ardynalskiego, be- 
dzie mu w ydatn ie  u ła tw ia ł  spełnianie swej m i­
sji, napaw a go o tuchą i zapałem  do p racy  D u­
chow ieństw o zaś gorąco prosi o zanoszenie mo 
dłów do Pana  Zastępów , aby  w spiera ł  go w pra  
cy podjętej dla dobra  Kościoła i Polski.

W reszcie udzielił Nuncjusz duchow ieństw u 
b łogosław ieństwa Apostolskiego.

P. PREMJER PO STRONIE KS. 
RADZIWIŁŁA.

Powoli zaczynają s>ę odsłaniać kon tury  p o ­
ufnej konferencji w m ieszkaniu pułkow nika 
S ławka. Okazuje się, że po w yrażeniu  przez 
prem jera  Piłsudskiego opinji o konieczności u- 
trzym ania  spójności ,,jedynki ', poseł książę Ra 
dziwiłł w ypow iedział cię w tvm samym duchu 
w imieniu konserw atystów . W ów czas poseł P o ­
lakiewicz w ystąpił przeciwko „p an u 11 Radziwił 
łowi i zaznaczył, że radykalizm  jedynki znajdu 
je się pod bardzo silnym naciskiem  ze strony 
lewicy za  współudział z konserw atystam i. Na 
to odpowiedziano z naciskiem, że i „ks iążę '1 
Radziwiłł znajduje się pod presją  praw icy  za 
współudział z radykałam i, a mimo to od w spó ł­
działania się nie uchyla.'

ZMIANY W ADM INISTRACJI PAŃSTW .
W  kołach  politycznych obiegają pogłoski o 

następujących  zm ianach w administracji poi 
tycznej. Dotychczasowy wo, w oda wołyński 
Mech ma zostać d y rek to rem  dep a r tam en tu  a d ­
ministracyjnego w min. soraw  w ew nętrznych  w 
miejsce Kirsta, który, jak wiadomo, z tego s t a ­
nowiska zos ta ł mianowany wojew odą b ia łosto ­
ckim.

N a W ołyń  m a oóiść dotychczasow y woje- 
wod.. oom orski p. Młodzi anowski. Dymisja woie 
wody Bnińskiego ma bvć p rzy ję ta  i w jego m u 1 
sce w Poznaniu  w ojew ództw o obejmie w ojew o­
da wileński Raczkiewicz. Do W ilna na  miejsce 
p. Rdczkiew icza ma pójść dotychczasow y mini­
s te r  sprawiedliw ości p M ey s to w ^ z ,  zaś mini­
s te rs tw o  sprawiedliw ości objąłby p. Car, d o ­
tychczasow y wiceminister tegoż min s terstw a.

K ursują również pogłoski, jakoby wojewod.- 
two w arszaw skie  miał ohiąć dotychczasow y 
m inister komunikacji p. Romocki.

LEWICA ZWALCZA KANDYDATURĘ  
BARTLA NA M ARSZAŁKA SEJMU,

W yznaczenie  przez marsz. Pisudskiego w - 
ceprem jera B artla  na m arsza łka  Sejmu wywo-
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lalo duże wrażenie w kołach sejmowych., 
szczególnie na lewicy. P izeds taw ic ie le  P P. S. 
oświadczają, że k an d y d a tu ra  p. B artla  nie m o ­
że Uczyć na poparc ie  P. P. S. ,, W yzwolenie ' 
twierdzi, że będzie bezw arunkow o zw alczało tę 
kandyda tu rę  i uważa próbę narzucen ia  tej k a n ­
dydatury za wznowienie oki esu sejmowegi* 
k tóry  tak fatalnie zapisał się w historji p a r la ­
m entaryzm u polskiego, jako podporządkow ania  
ciał us taw odaw czych  w ładzy wykonawczej.

Kochani C z y te ln icy !
Redakcja  zw iaćą! się do W a s  z gorącą prośbą

0 .sum ienne uiszczanie, p renum era ty .
Pam ię ta jc ie  że R edakc ja  musi tak za d ru k  jak

1 za .papier płacić gotówką, a fundusze na utrzy- 
m anie  gazięły czerpiemy tylko z p renum era ty  i 
kolportażu.

Żądajcie „Ludu K atolickiego11 w trafikach 
i w szędzie, gdzie sprzedają gazety.

„LUD KATOLICKI' jest jedynem  chlopskiem- 
katolickiom p ism em  politycznem, a tam  gdzie go 
nienpa docierają  różne m asońskie  i w yw rotow e 
radykalne  pi: ma. jak: „Chłopski Sztandar", „ W y ­
zwolenie", „Przyjaciel L u d u "  które t ru ją  duszę 
Naszego Ludu.

Odzie n iem a jeszcze sif^zedaży „Ludu Katolic­
kiego", tam  prosim y pow ażnych jSoŚftbdarzy i P. 
T. PP. Trafi kan tów  IŚzgłoszenie goto-Wości zajęcia 
się kolportażem naszej gazeta W a ru n k i  'Aj. rabat) 
dajem y dogodne.

Rozszerzajcie „Lud Katolicki

CO PISZELVD
Luszowice, pow iat D ąbrow a k. Tarnowa.
, J‘ |e d  uroczystością świętego. Józefa Patrona  

cj.szfjgo Kościoła odbyły się u nas', rekolekcje, 
i in if ; ii naszego Czcigodnego k só k an o  n k a  W a- 
cjPpn c8° kluchy. Udzielał icti k ś^ k an o n ik  Aleksan- 
t x  ddgo,. genera lny  sekretarz  Z w iązku  MlodżięW 

.Męskiej z T arnow a, od 7. Itl do l i .  ID. Czart 
ni^ł ny ",)rzNial 1° leż lud % ćalej Paraf ji  wypel- 
k i l - '  uasZfl ^"'iątynitę. bo też wyżej wspomniany 
l lKlSJ? naf z . Omywającymi naukam i przyciągał ten 
8'li hr 0uVi(?tej Sadzawki, by grzesznicy obmyć nio 
prafc] U, ne grzechem  dusze. Łatwiej Mu to 

0( żrto, bo u nas  znać pracę ntójfgsp Czcigo­

dnego ks. kanonika , jak  sam rokelektanf pow if 
flzial. że rola dusz naszyeli dobrze jest przygoto­
wana. b y  rśść m ogło Słowo Boże. Bo też cicho, 
bez rozgłosu p iacu je  gorliwe nad 'uświęceniem 
dusz naszyć li nasz Czcigodny kanonik  i jest 
rów nież  znakom itym  kaznodzieją. Do pomocy w 
•spowiedzi św. przybyli księża sąsiedzi. W yspow ia  , 
dal się lud p raw itęz  catej parafji, tylko chyba  zi­
m ni i obojętni dla s tu ż b ^ B o ż e j ,  nie korzystali z 
tej św. Sadzaw ki i nie obmyli swych dusz z grze- 

■ chów, ale takich  dzięki Bogu jest u nas  me wielu.
K om unja  św. genera lna , była w span ia łą  ucztą 

dla wszyslkicb, którży, oczyścili swoje dusze w 
T ry b u n a le  P oku ty ’.

To leż w  im ien iu  parafji milo nam  zlożyć^pu- 
bliczne podziękowanie,- tak  naszem u kśęt kan o n i­
kowi. za Iruu-y ponoszonei ustaw icznie  dla nas, by 
tylko podnieść ku  Bogu nasze ąśJrca i dusze, jak  
również i Czcigodnemu M isjonarzowj1,* k tóry  nie 
szczędził zdrowia, ani sil dla .dobra naszych dusz.

Cześć W a m  zacni kapłani! Prasim y przyjąć, od 
nas w yrazy wdzięczności i staropolskie: Bóg za­
piać!
F ranciszek B ed n a rczyk , Józef Km&fć, Franciszek'-' 
Babiarz wójt, Slan isla ie  Ogorzałce, Jan Suńer czek, 

A n to n i K iszka, Jakób K ędzior ,

N adużycia w yborcze.
Siek-ierczytu tfko  m arca  ti)2$ r.
pow, Grybów.
O trzy m a liśm y  szereg skarg  na nieuczciwą agi- 

iację komisji wyborczych. Dla ilustracji d ru k u je ­
my jeden  z tych listów,

Szanow na Reda kr jol
W  naszym  kochanyjn  tygodn iku  „L ud  Katoli­

cki czyiamy listy z różnych stron. Nigdy nikt. nie 
napisał, o naszej biednej Siekierczynie. M ogliby 
ludzie sądzić o nas żeśmy niep iśm ienni lu b  Pia- 
ętowcy, jednakow oż' tak  nie jest. Jest nas  i tu 's p o ­
ra silą chłopów, którzy w iern ie  stoim y przy sż-tan- 
darżT Katol. Ludowym . /  radośytef pow ita liśm y 
wiadomość, że nalfc kochany Ks. Dr. Szuj pozostał 
nadal w ybrany  posłem.

Kochanych czytelników ,,Łudu Katolickiego1' 
chcemy poinforpjpWać, jakie trudności przecho- 
dzić musajjliśmy w^Ózasie spełniania naszych obo­
wiązków obywatelskich, w  czasie wyborów. W  
dniu 3 marca, jakiś  n ieuczciwieć roznosił już  zha- 
ue wszystkim  oszcz'ePst.w.8l że nas księża, za JOD 
tysięcy sprzedali panom  T em u  nie- wierzyliśmy; 
Ale gorszeni.;clla nas było, ze w  czasie w yborów  
jeden z komisji wyborczej groził n am  i powiadał; 
że sobie popam ięta  tych, którzy będą  glosować na  
.,30". "Naszym żonom i dzieWckętom, W sali wy­
borczej wyrywali w zględnie  podglądali kartk i ż 
nu m erem  „30".

Jakto panowie Piasiowcy! nie wiecie, ze wybo­
ry są ''tajne? Żę w am  nie w olno Wywierać nacisku 
na glosujących? Żeby w am  to udow odnić , p rzy ­
pom inam y w ’ąm ka ta r tw nę  p ie lu ch o w ą  i M arję
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Banió:wnę la t  32 i innycłi jeszcze, k tórych cncie- 
1 iście oglądać kartki.

P rzed  salą wyborczą, wysłańcy tej kliki, w y ­
dzierali kartk i ludziom  z n u m erem  „30". Może i 
tem u chcieliby zaprzeczyć, nie dadzą  rady, o tem  
im  i w szystk im  może powiedzieć  Jan  Szewczyk, 
a p raw dopodobnie  i JćdrzJej Szewczyk. A kto za- 

‘•,'®zepial na drodze ccjrkę Krzyszkowskiego?
Były też inne nadużycia. Z drogi w racali  ko­

biety i m ów ili  im  nie chodźcie głosować, bo już 
ktoś oddal za was głos; tak pow iedziano  Jakubo- 
wej Bara nowej.

K onnsja  nasza  w yborcza zapom nia ła  jeszcze i 
o te rn W a  w ybory  są bezpośrednM  to znaczy, że 
każdy sam osobiście m usi oddaSjglos do u rny , a 
nic może n ik t  glosować za żonę, a kom isja  przyjęła  

Pęslos or] J a n a  Bronka za: j e r a  żonę Honoratę.
Mało było u  nas .  głosów na „30“ dzięki tylko, 

tak iem u postępow aniu  naszego w ójta  i Komisji 
wyborczej.

A pelu jem y przeto do naszego- posła Kochanego 
l\s. Dr. Bzu ja . b y  się u$81 za nami i poruszył sp ra ­
wę ńąszych wyborów, lam gdzie  należy, by korni 
sarzom naszym wyborczym , przypom niano  us ta ­
wę ordynacji wyborczej i by im za te trudy  po­
niesione w czasie wyborow zapłacono, tak jak  so­
bie zasłużyli brn- żyjem y jeszcze w  Polsek, w  k tó ­
rej każdy ma swe praw a zabezpieczone.

Wsz,\ tkich Czytelników „Ludu Katolickiego" 
pozdraw iam y, życząc, im by wiernie  stali pod n a ­
szym sz tandarem  i zdobywali, coraz więcej człon­
ków dla S. K. I j . K alol.-Lm lnw y.

r  JJoitnj Targ.

W  dniu  Ih b. m. odbyła się w  sali futej, Soko-* 
la uroczysta-r; akadem ja  ku uczczeniu M arszalka  
Piłsudskiego. Po zagajeniu jirzez slaroslę Strzel 
lackiego, wystąpił na scenę zespól „Chóru ludo­
wego" w strojach góralskich, k tórego szereg pięk­
nych p rodukeyj byl en tuzjastycznie  ok lask iw any  
przez obecnych. Następnie w  treściw ym  referacie 
przedstaw ił prof, B aran  życigrys i działalność M ar 
szalka. Ihibliczność w ysłuchała  go w  najwięk- 
sz(>m skup ie i jm  i żywo oklaskiwała Po- przem ow ie  
p rodukow ała  ;sję orkiestra  Straży Pożarnej swą 
„ tradycyjną" „W iązan k ą  pieśpi". Zagra ła  także 
pod zakończenie tej milej akadem ji (gra­
ny na najm nie jszych  i największych występach) 
Marsz p ierwszej brygady. A. Lora.

Po wyborach.
Za nśw iadom jen ie  innych przy wyborach, za 

wiersz w lO-tym Nrze „Ludu Katolickiego", w ielu  
ypzntomionych przez ag ita torów  i p ism a  wrogo 
usppśobimiyńch Kościołowi św., krzywo się na  
m n.e  pa trzą  i .w ypom inają  jak  m ogą — alą,<zy so­
bie rob ią  ąo z togod W cale  nicy ś je szą  się, że ich 
praw da  jak słońce razi w oczy. Jestem  p ew ny  sie­
bie, zem spełnił obowiązek katoilicki, nie sprzeda!

pierw orodztw a za m isę soczewic-y i nie zbiegł do 
oboZu nieprzyjaciela.

Przeszły w ybory jak  wszystko przechodzi. Nie­
przyjaciele Kościoła św. i jego kapłanów , co to 
u jada ją  i w ym yśla ją  u s tn ie  i w swoich gorszących 
p iśm idłach. wielu na iw nych  i słabych przycią­
gnęli na  sw oją ‘stronę. Zbałam ucen i n iech p am ię ­
ta ją  o tem, że w  godzinę śm ierci po trzebny im  bę­
dzie ksiądz, a n ie  ci uwodziciele, lub  też, co nie 
daj Boże w  swej zapamiętałości w zgardzą  n im , a 
nimi P. Bóg na wieki. Dla ąego b ąd źm y  dobrej 
myśli i choćbyśm y w yborów  nie wygrali,  to w y­
g ram y  w Bogu na  wieki. P a n  Jezus nie na  d a rm o  
powiedział: „Kto w as apostołów i ich nasłępców- 
ców„ kapłanów) słucha, Muiiei słucha, kto w am i 
gardzi M ną gardzi. Błogosławieni, k tórzy cierpią 
prześladow anie  dla1,sprawiedliwości".

Idźm y dalej w żyto u za głosem Bożym i su ­
m ien ia  a nie tych co przychodzą do was1 w  odzie­
niu oweżem, a w ew nątrz  są w ilkam i d rap ieżny­
mi. Na leni kończę i pozdraw iam  Szan Redakcją  
i jej Bzytelników.

Józef Sera fin  z M ęr im r

> k o m u n i k a t .

Świt dobrobytu.
Zjcrinoez-erie Stowarzyszeń Młodzieży P o l­

skiej, w Poznan iu , jako na jw yższa  władza organi- 
zacyj katolickiej młodzieży w Polsce, poleciła dy- 

(ocezja lnym  Zw iązkom  Mlodz. Pol., by wszczęły 
w jjwych okręgach propagandę  zasiania  nowej 
odm ian y  kuk u ry d zy  zw. „W cześną  Bydgoską".

W  Z w iązku  Młodzieży Polskiej tarnm yskiej 
dyjeęezji akcją  tą zajął’ się kom ite t  wykonawczy, 
złożony z ludzi fachowych ą m ianow ic ie  z przed­

s ta w ic ie l i  władz, organizacyj ro in  rzych a zwłasz­
cza ziemian i ro in  i kóww starszych.

K om itet ten odbył już parę posiedzeń i zwrik it 
się z gorącym apelem do wielkich i małych roin 
ków, by akc ję .ka to lick iej  naszej młodzieży zg ru ­
powanej w Stow. Młodzieży Polskiej jak na jw y ­
dajniej poparli tem bardziej, że w prow adzen ie  w 
czyn i w ykonanie  ogólno-polskiego konkim sh Zje­
dnoczenia Stow. Ml. Polskiej, zw anego  „k o n k u r­
sem k u k u ry d z ia n y m "  przyniesie ro ln ikom , a co 
za tem idzie i PolsejeUiiosłyrhane korzyści. ;
Kto byioai w  A m eryce , ten  uńe, że cala gospodarka  

am eryka ń ska  urasta na k u k u ry d zy !

Pola  najlichsze naw e t  dochodzą do lepszego 
Stanu przez u p raw ę  kukurydzy .

Ł ą k i przestają być niezbędne.
H odowla  cala rozw ija  się z rozwojem  upraw y 

kukurydzy .
K row y  z kiszonki zielolnej m a ją  k a rm  soczysty 

ą s m akow ity  -— i da ją  mleko eto 20 tysięcy 
k w a r t  l itrów  rocznie. K arm i się n a  tem i p rzychó­
wek.
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Konie  m a ją  z z ia rna  kukurydzy  obrok posilny, 
obfity i tani.

W $w irtie  m a ją  w niej p ie rw szorzędny a n a j tań ­
szy ka rm  — i dzięki tem u  Amtfl’yka zaiew a św ia t  
ca ly- a także Pols::$j swoim  smalcem.

G ęsi tuczą się tak szybko i tanio, jak  żadnem  
innem ziarnem .

K u ry  zyskują  na  niesności — ka rm io n e  Kuku­
rydzą dają  po 200 i więcej jaj rocznie ! W  Polsce 
k a ry  dawały dotychczas zaledwie po 50—70 jajek.

W sze lk i drób  przynosi w  Am eryce duże p ie­
niądze — bo m a Kugurydzę.

Pole n a jm n ie jsze  jak i na jw iększe  — najkorzy­
stniej obsiewa się k u kurydzą :  żadna roślina nie 
wym aga ta k  mało, żadna nie daje tak wiele — jak  
ku k u ry d za  -

S towarzyszenia  Młodzieży Polskiej na. obsza 
rze całej Rzeczypospolitej zabiera ją  się do tego, by 
tę kukurydzę  „W czesną Bydgoską" rozpow szech­
nić.

Pomóżcie im i W asi  synowie, wasze córki, na- 
jeżąoe do Stowarzyszeń, chcą urządzić  k o n k u rs  k u  
kuryrlziany. Chcą up raw iać  kukurydzę , chcą w y­
tężać swe i i'y . aby się przekonać, kto najwięcej 
k u k u ry d zy ' zbierze lito najlepsze osiągnie w ynik i  
z upraw y.

Udzielcie im ziemi! Nie po trzebują; jej wiele. 
70 m etrów  kw adra tow ych , — tyle co jeden bok 
grzędy. Na tern pó lk u  będą  u p raw iać  kukurydzę . 
Za w ynaięcie z i orni zapłacą w am  po zebran iu  
plonu!

Dostarczą w am  kukurydzy! Zyskacie dobre 
nasienie dla całego waszego gospodarstwa. A bo­
nzie z niego zysków i korzyści bez liku.
1 nie trzeba, będzie w zdychać  do żadne j A m eryk i, 
nni dn je ) dolarów ! Będziecie m ie li k u k u ry d zę  u  
sw h.c. Z yskacie  na t.em w y , zyska  na lam  cala 

P olska,

D li AŁ ROBI ECY
W ADZENIU W  DOMU.

0 o  dobrego p rzechow ania  m ięs iw a  należy (r 
1 R?cz s tarannego zam arynow an ia  też i dobre uW$- 
l,zenie. Dym drzeWny (nie Z w ęgla  kkmlennego) 

własność gabij&nia szkodliwych fe rm entów  
Hi & ' O b i e r a  m u  szczypiący sm ak  soli. Do wy- 

^"zfenia dyrnli W kom inie , przeznaczonym  d o '  
ędzenia, najlepsze są siiche trociny drżew a kil­

owego. Wogóle liściastego. M aterja l ten pow inien  
vlko tlić Dłomień więc należy Przytłum ić z wól

żenieni suchych trocin. Osiadła sadza z w ęgla  k a ­
m iennego luli tortu, nada je  niem iły  p osm ak  w ę­
dlinom.

H andlarze używ ają  zwykle  t. zw. ciepłego dy­
mu. k tóry  działa powierzchow nie , riie dochodzi 
do kośćąji nie ochraniaj n a  c z a s d łu ż s z y  mięso od 
psucia. H and larzom  chodzi bow iem  o pospieszny 
tow ar  i ładniejszy wygląd, jak  i o- w iększą  wagę, 
bo mijlso dobrze u w ęd zo n a  traci na  wadze. Dlate­
go dawa.nie‘'' m jęsiw a doruw ędzęn ia  lohndlarzom 
ijie jest prakt-yciińe. N atom iast t. zw. dym  zim ny 
(powolny.) m ożna  w  w ędzarn i  u regulow ać, I. j 
wpuszczać go do konTma w edle  potrzeby i iaiffl g j  
ckużej ' zatrzymywać.

W ę d z a r n i a
Z w ykle  Wędzarnię u ń in e g c ż i  się na s trychu  

przy k d m m ie  k uc  lani, cd  s f S n y  północnej. W  ko­
m inie  tym, w pewmyn-ąidstępję^od podłogi, .robi 
się dw a  olwory, jeden u  dołu, po lewej stronie  daj 
w puszczania  dym u, a d rug i  z praw ej s trony u gó­
ry) do w ypuszczenia  go.

Oba o tw oiy  należy zaopatrzyć mocne-mi żelii- ' 
znćtjEni d rzw iczkam i z zasuw 'kańjii . .fktó^ę-^ę dają  

' o lw ierać i zasuwać tylko z zewnątrz . Przy^ k om i­
nie na obuJ|t.woraćli umieszcza się raurowanią sza­
fę, opa trzoną d o b rz e ^ n a  zew nątrz  pi zysla jgjftgmi 
dzwiię-zkami Wfieikość ia k i^ ^ -śz a fy  w ynosi na 

Ja^erokość i długość po I— m. .  a wysokość^ od­
powiada. wysokości zwykłego pokoju. W  jedn$]N 
ze ścian s&afy-naleóby mnieśc-iwokienko z ruchom ą 
z a s u w k ą 'd i  i p rzew ietrzania  w ędzarn i z zewnątrz. 
W e w n ą lrz  imijeiśtecza.-siię.ppdrSufiteiu i w ąc-ianach 
liaki dobre odstające drążki poprzeczne do w y j­
m ow ania ,  przym ocow ując  je  do k lam er  żelaznych, 
wbitych ^ ś c i a n ę .

W ę d z e n i e .
Przed w ędzeniem  należy mięsó obeirzeć sta« 

1’annie  śc-iert&zką i zawiesić w  p rzew iew nem  m ii]  
s tu  na -5—7 dni, aby dobrze;.obeschło. W  zimie 
stawni się w  w ędzarn i  n a  nęte niiskęćz*wndą; je-* 
żeli woda zam arznie , ; wtedy kielbaśfy co dn ia  się 
na no ti;w yjm uje  (szynki ntę)„ a przez dzień zosta 
wia w kominie,, bo,Av dzień dym  ogrzewa k om in  
i n iem a tamcs^k.edllwego zim na Zm arznię ta  U>.!- 
basa będzie miała kolor sżary i kruszyć się będzie 
w kra jan iu . Mięso w  w ędzarn i wieśza się tali,  aby 
sztuka clo sztuki nie dotykała i by dym  je wszę-i 
dzle dobrze ogakrjąl. K orzystniej;jest wędzjić żw o l-  
na i w słabym  dymie, .aniżeli g a  pkędkci.ńW pierw-* 
stśyc.h dniach po Zawiedzeniu m ięsa wpiiśiycza się 
haalo dym u, później \yięcej, ■ na cąly dzień, a po 
up ływ ie  2— 2 lygodm  w ystarczy z riina wpuścić  na 
dłuższy cżiM śvvi.ęży._ dytia, Mięso po\\ iimmjhyć d y ­
m em  jakby zawelonowane. W ęd lin y  m u szą  mieć 
dym punktualniakoętej. śamej godzinie, jednał? 
p rzerw a co kilka dn i na  pó.ł dn ia  ięSszkodzi .  W ę ­
dzarn ie  wietrzy  się do- dn ia  prźęż 5— 10 minut..

Bliżej, ko m in a  (tyllyp nije bezpośrednio) a \ Leszd, 
się szynki, po tem  p rzy ch o d z i  .grubsze kie.lba.syj 
salceson i słonina, a na końcu polędwica, ozory
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i cienkie kiełbasy. Szynki stosownie do swej w a­
gi j siły dym u t. j. czy dym jest  słabszyMizy/irno- 
CJiiej^jy, wędzi się 3-—pi tygodni. Jeżeli szynka po 
n a& śn ięm  ięj palcem  iruie ipugłd&je się. oznacza to, 
że jest uwędzona. Kie (halę/wędzi się 14 dni. Jeżeli 
na środku kiełbasy jSsł c iam n^jm ieisce ,  to znak, 
że jeszcze nie jest, zupełnie  uw ędzona’ Salceson, 
polędwicę i słoninę wędzi się 2.-M-3 tygodni, kiszki 
pasztetowe 4—2 dni. Stare domy m ają  obszerne 
kominy, które dają  się i m w j a k o  w ęd zarn ia  bez 
przebudów ki mi sirychu.

0  o t  o-w S n  i e w ę d 1 i n.
W ęd liny  płócze się w p ie rw  w letniej wrodzie. 

później wrzimne.j. w k łada  się do wrzącej wody. 
i zw olna  gotuje. Jeżeli mięso jest praęśćjlone (ko­
sztuje siej, w tedy  wodę w p ie rw szym  okresie gol.l 
wania  odlewa się i dolewa Świeżej, wrzącej wody 
i dalej gotuje. Od pierwszego zagotowania się w o­
dy licząc, gotuje się szynkę w ażącą  5 k f?  dwie go­
dziny. a obraca ją przytem  ko godzinę. W y jm u je  
się szynkę i p róbuje; jeżeli ko^ę dobrze oddziela 
się od; mięsa, to znak, że szynka już ugotowana. 
Poczem baniak  się odstaw ia i gdy woda nieco 
oehlóttnie, w ęd liny  się w yjm uje .

G o t o w a n i e  k i e ł b a s y .
W ędzoną  kie łbasę  w kłada  się do gorącej wody, 

$£gd.v fa m a  kipijećjodstawia się n a  bok i szczelnie 
nakry lą  zostawia potem  przez jakiś  czas. Gdy kieł­
b a s#  na w skroś się rozgrzała, w y jm u je  się ją  trzon 
kigini lyźls.. ale nie w idelcem, aby jej nie kltifć. 
Podaje-s ię^ ją  zaraz na gorąco z ta r tym  chrzanem , 
albo jarzyną, ajbo gdy  już cćtlkiem 0‘s'tygnie k ra je  
(się yfleienkie p lasterki i tak  podąjeą (Zagr.Wżor.).

./ .A lb in o w ska

ZE. J W /IA T A
ROZRUCHY CHŁOPSKIE W  NIEMCZECH.
Donoszą, że M inis ter  skarbu  K ohler ośw iad­

czy! członkom zarządu  głównego L a n d b u n d u ,  że 
w  razie dalszej agitacji p rźeciw ko p łaceniu  podat­
ków, pro jek t rządow y o pomoc#:’ dla ro ln ictw a zo­
stanie zagrożony.

M imo tego ostrzeżenia m in is tra  nadchodzą  -ze 
w szy-tk ich  s tron k ra ju  wiadomości, że akcja  ta 
przybiera  dalej na, rozm iarach .

P rze rw an e  w czo ra j '’, 'demonstracje chłopów w  
Langenolf p rzeciw ko zarządzonej licytacji na  za- 
sekw estrow ane przedm io ty  za niepłacenie  podat­
ków  miały znowu miejsce.

/ (  wszystkich okolicznych wsi c iąg n ą - t łu m y  
m zagitow anyćh chłopów, grożąc, że nie dopuszczą 
do licytacji. P rezyden t  rządu \vę W rocław iu  zażą­
dał dalszego wzm ocnienia  policji.

FORSOW NA POD 11OŻ 1)0 $ h | n  W YKONANA 
I Ml ZEZ J E D N ^  PRZED SIĘBIO RCZĄ  PODRÓŻ- 

' N1CZKĘ.

Do P e k in u  przybyła córkaą Hugono S t in n e s a — 
K lara Stinnes, która ua w łasnym  samochodzie od­
byw a pgdróż pojprzez Bałkany,'.Mniejszą Azję, Sy- 
rję, Persją, Kaukaz, ,S,vbei;ję i Mongolję. Klarze 
Slinnes tow arzyszradpera tóę  kinowy, oraz )4’ m e­
chaników. D okonano  ju e  przy ich pomocy szere­
gu zdjęć, Podróżniczka kontynuow ał#  m a dalej 
swa podróż przez Japonię.

t :r- ’.r~

K R W A W a  p r o c e s j a  w  m a r o s  1 §  g
YA SERH EtA  .

ł .a /o iicy  w  H ttm un ji  walczą jk hsyem o .i ją  prawo-  
■shtwjn.

- Tel. C-ńmp. poda jb  z Iluka reszt u nie potw ierdzo­
ną dotychczas wiadomość, iż‘e ‘w Siedm iogrodzie  

'iSClbyły się liczmy manifestacje  ludności grecko­
katolickiej p rzeciw ko now ćthu  projektow i us taw y 
w yznaniow ej,  k tóra  usta ła  przew agę kościoła 
p raw osłau  nego, minio, że ludność w  S iedm iogro ­
dzie wyznaje  po większej części obrządek  grecko­
katolicki. W  Maros V asarhedy  w yruszyła  proce­
sja, sk łada jąca  się^z 5 tys. ludzi, z k le rem  grecko­
katolickim na czele. W  czasie pocJiodu doszło do 
rozruchów,.1, podczas k tórych k ilku  księży grecko­
katolickich zostało zranionych. W iadom ości c za j­

ę c iach  w Siedmiogrodzie w yw ołały  w  B ukaresz­
c ie 'w ie lk ie  w rażenie. M in is te rs tw o 'o św ia ty  zarzą­
dziło su ro w o  śledztwo. Kler g re ck o k a to l ick i  w 
Siedmiogródzbio mą znak  protestu  postanow ił’ nie 
odpraw iać’ nabożeństw  w kościołach.

PO G O R SZ E N IE -SIĘ  STO SU N K Ó W  NIEMIECKO 
ROSYJSKICH.

Rosyjskie władze bolszewickie wietrząc w szę­
dzie jirOpagandę kon trrew olucy jną ,  aresztowały 
ostatniomi czasy szereg .inżynierów '.Niemców. /  
powojlu aresz tow ania  inżyhjiąrów niem ieckich  w  
Rosji, nastąp iło  pogorszenie sio s tosunków  między 
Niem cam i a Rosją. Także w  Rosji .panuje  rozgo­
ryczenie z pow odu  p rze rw an ia  rokow ań  gospodar­
czych n iem ietko-rosy jsk ich  w. Berlinie. Areszto­
w anie  n iem ieckich inzyn ierów *w laśn ie  w zagłę­
b iu  donieekiem  pozostaje w  zw iązku  z tern, że U- 
k ra ina  ;jeft po d m in o w an ą  n ieus tann ie  ta jnem i 
spiskam i. Rząd sowiecki .Sądzi widocznie, że za­
granica popiera dążenia  U kra iny  do uzyskania  nie 

(.podległości, wobec czego władze sowieckie są tam 
szczególnie podejrzliwe. ’ " VJ

'■•I;f t
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i ' R O  N I K -
X ALENDARZYK,

1. kwietnia. Niedziela: H u g o n ąA  
'2. Poniedziałek- Franciszka  z P.

W torek: Ryiłzarda 
.4. Środa: Izydora 

5. Czwartek: W in ć e ń w fa  
(i. P iątek: Ćęlestyna 
7. Sobota: TlPrmama W

K ATASTROFA LOTNICZA POD L W O W E M . 
Onegdaj zdarzyła się w Żółkwi pod Lw ow em  k a ­
tastrofa sam olotu wo.jskowegód której ofiarą padły 
dw a życia ludzkie. M ianow icie  w chwili lotu nad 
Żółkwią samolot wojskowy’;n a  skutek defektu m o­
toru i eksplozji benzyny, stajuąl w  p łom ieniach i 
runął w dól, roztrzaskując, się zupełnie. WjSzwę- 
glonym samolocie znaleźli śmierć: pilot, plutono- 

• « $  Stan. Szydłowski z (i p. lotn. i pfcjerwator por. 
Kiernorzyiiski.

Zwrócić: należy uwagę, iż samolot, roz trzaska­
ny onegda.j na polach Żółkwi uległ katastrofie  .już 
po raz trzęci. W  r. 1926-zgi.ięk>i na n im  2 lotników; 
w r. 1927 podczas katastrofy \ lo ti . ikow : onegdaj 
gąś zginęło 2.

K A T A S T R O F A GÓRNICZA NA ŚLĄ­
SKU. Onggdaj v. kopalni ,,J e r # i“ koldjj Zabrza 2 
górn ików  zostało zasypanych spadającym  w ęglem 
i zm arło  na skutek obrażeń ciała. — Tegoż

EM - E S .

G ęślarek.
(Dokończenie^
SCENA Ili]

Ciz i Rajca I.
Rajca I,

Trza w o łtarzu  zapalić gromniczne pochodnie 
Niech Jezus w M aiestacie  sąd rozstrzygnie

boży
1 ukarze  gęśiarka  za okropne zbrodnie.

II. żebraczka. 
pam iętam  Sąd tak i. Ju ż  kopa  lat prawie, 

Kiedy Jan k o  z Ojcowa proboszczem  był fary, 
ak p ław i ' '  ławrdcy w zwierzynieckim  stawie 
ta rą  wiedźmę za grzeszne uroki i czary.

I. Żebraczka. 
a k to bv ło? Powiedźcie!

II. Żebraczka. 
c ■■ ła baba na dno,

Clała wpływać, lecz nogi sp lą ta ły  jej kiecki.

dnia na kopalni .Szczęście L u d w ik a '1 zostało rów ­
nież zasypanych węglom dwóch górników. W  o- 
tslatnic.il czasach na kopalniach Śląska Ciónnego. 
mą miejsce w yjątkowo dużo kglMthiL

SKANDALICZNA AFERA _ PQ B O R $W A . — 
W  Słoninie aresz tow ano oficera P . K. IJ. kap. Ja ­
nickiego iSJiI zarzutom s y  tematycznego w ym u- 
szaai-ia łapówek <>d osób w wieku poborow ym , o- 
raz bezpodstawnych doniesień na 'szereg oybb w  
wieku pdCorow''m. którzy rzekomo m ie li  u p ra ­
wiać .agitacje w yw rotow ą. Sieci z-tw^ wykryło, że 
(k-nuricjatorein by] sani kap. Janicki, k tóry.'dzia­
łał przezkpods.tawinnego osobnika.

0 K O % .P R O S I  O ZW O LN IEN IE Z KAR KO­
ŚCIELNYCH. Sensację, w Lublin ie  wywołał list 
I). I-s.' Oljćouia, sk ierow any do  biskupjjiScljecezji lu ­
belskiej ks Fulm ana. W  hśaie tym Oko.ń ośw iad­
cza, że pragnie  pojednać się z w ładzam i kościelne- 
mi i jioświęęip się pracy..dla kościoła. K's. b iskup  
F u lm an  przyjął oświadczenie to do wiadomości, 

..zalecając oskarżonem u zwrrócić s-ię'do właściwego 
• b iskupą  celem uzyskania  zwolnienia' od k a r  koś­
cielnych. co 'też Okoń uczynił.

D RZEW O Z LA SÓ W  PA Ń S T W O W Y C H  DLA 
INWALIDOW^-ł^a; podstawife rozporządzenia  M i­
n isterstw a P racy  i Opieki .Społecznej w z n o w io n e , 
zostało wydardp przez starostwa, zaświadczeń na 
nabyw ania  drzew a opałowego:, zi lasów P ań s tw o ­
wych po ulgowych cenach. P raw o n ab y w an ia  za­
świadczeń ptfsjurl.aja inwalidzi, pobierający ren ty  
inwalidzkie. Podan ia  składać należy do< starostwa 
z podaniem n u m eru  książeczki inw alidzkiej,  p ro ­
centu u tra ty  zdrowia^o.raz ilości potrzebnego drze­
wa. Podan ia  i zaświadczenia  podlegają  opłacie.

I. Żebraczka.
Tak będzie i z gęślarkiem, gdy trepk i nie

spadną
II, Żebraczka.

Jego  ogień pochłonie, nie s taw  zwierzyniecki.
I, Żebraczka.

Dawnom kumu mówiła, że te  m uzykusy 
To są lu te  grześniki i boska obraza.
Będzie te raz  uc echę miał z geśłarka kusy,
Kiej mu głowę założą w katow sk ie  żelaza.

II. Żebraczka.
Cicho Kumo, |uż idą. Ju ż  gęślarka  wleką.

SENA IV,

CIŹ, R A JC A  II, MNICH, GĘŚLAREK, 
M ATKA, SIOSTRA, ZŁOTNIK, KOŚCIELNY

I, Żebraczka (podnosi głosi,
Panow ie zacni! Rajce!
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stem p lo w e j  po 3s.isd.btlv Drzewu^ w • e.i.ągu roku  ió- 
Irzyitffcć/miSma ’S'-mtr. szę^C.fennych. Wi&płgSyic 
drzewa budow lanego , . to,(nni inwalidzi zwracać 
mq do Dyrekcji Lasyw Państw ow ych .

Z M eksyku
Uroczystość Najśw. Panny 

z Guadalupy,
J a k  w Po lsce  s łyn ie  M a tk a  B oska  z cudów  

swych na Jasnej .Gorzej w Częstochowie, tak"w. 
M ck sy k u ,'w ,’A m eryfee, |& iąga.M alka Boska w  SIura- 
dalnp ie  tysiące pi.słgrzyniów. O b jaw iła ’, się Ona 
tam  pobożnem u Indjaninow.i Juanow i Di ego 9-gOf 
g rudn ia  lóSg r.

- . W  r. 15?ó zbudow ano  lani wspaimiły kpśdńl. 
G u am lim a  jest e j lda lonatod  mnisia łfteksyktrjb 6 
klin. wŁin^ti p rześ ladow an ia  katolików ttDM aksy- 
ku p r ie z  rząd  o d b rw a  się w  G uadelupe co roku 
12 g m l n i e w i e l k a  m anifestac ja  religijna.

Bzii.u zmobilizował liczne oddziały wojskowe, 
Kić!ym kazał k< ś;fijól‘ MaikpB.oskicj w Guadalupo 
SlofijżM,:'Jirzypuszczając, żą ,nas tąp ią  tam jakie  n ie­
porządki i '.rozruchy, wy-woJarie!^prze&cj wielki 
w pływ  p ie lg rzym ów  i podnie-bonia .ich um ysłów.

Żerze nie widzieli nic pJęzed’Bafcą oprócz. 
Ogromnych, modlących sfę t łu m ó w  i nie mieli ża- 
dnegcijiow odu do uiyc.ia brćfru. Nic nieIza.kłócilo 
Spo$A>$u f e H j d n i a , '  poświęconego m odlitw ie  [do 
Królowej pokoju i b łaganiu  o przyw rócenie  poko-

Pachołek^
Ustąpyęi-ę ropucho,

II, Żcbraczka.
Zlitujcie się choć grosikiem ńad biedną kaleką.

I, Żebraczka,
Użalcie się mieszczanie nad ślepą staruchą. 

Pachołek,
Do Bab iica! precz mówię, idą pany Rajce.

Kościelny (wchodząc).
Zaraz ino się świece na ołtarz  założy.

Rajca II,
Położymy kres głupiej gęślarkowej bajce, 

Rajca I,
Ojcze! w wasze gb , ę c e ; daję Sąd Boży, 

Mnich,
Ju ż  świece się Sgjrnjąiczr.e ;v. ze.l Qwys.l:yRgy|

^  - i  i  U ^ a rzc i .
Chód i u chłap- e -  >jccs leg Jskf. żpł cif

lu d u

ju  dręczonem u ciężko ludowi, Lićżba pie lgrzy­
mów byia jaszcze większą nrż w la tach poprzed­
ni ch.l.alSjurdgzy stość m usia ła  obejść się bez  udzia­
łu dtKvl-jowi;eństwa. Kościół bow iem  jest tam  dziś 
pozbawiony wolności, w ie lu  kap łanów  wtrącono 
do więzienia, a in n y m  grozi to samo. Ale pom im o 
tego w iernych  zebrano się ponad  .1.25 tysięcy, a 
wielu  ^ądzi, że liczba ta  doszła do 200.000. O poli- 
pzeniu ich d o k ładnem  nie mogło być mowy, po od 
św itu  do późnego w ieczoru  napływ ały  ich fale ze 
wszystkich stron k ra ju .

Ci, k tórym  poruczono u trzy m y w an ie  po rząd ­
ku, musieli przestrzegać, żeby pobożni przez k ilka  
chw il pozostawali n a  klęczkach i w n e t  roo ili  m ie j­
sce dla innych tysięcy,4 bo inaczej natłok  m ógł stać 
sio n iebezpiecznym. Na uroczystość przybyły  ta k ­
że ctoi'k$iątki tysięcy Ind jan  z najdalszych stron 
republik i,  sk ładając dow ód swej w iary , k tóra  ich 
poiąekyla węzłem b ra te rsk im  z białą ludnością  
katolicką. I k lB a  wykształcona dostarczyła w  ub. 
roku więcej p iegrzym ów  niż w  latach d aw n ie j­
szych.

Gala ha m anifestac ja  była pow ażną  przestrogą 
dla rządu, wytężającego na pró‘zno swe siły w  wal- 

.mjjz religją. S łudzy jego, żołnierz®! i policjanci, na- 
Puchali się oprócz hym nów  na  cześć M atki Bożej 
gorących w ezw ań „Chrystusa; Króla.“, okrzyków: 
., Niech żyje Papież!11, Niech żyje. a rcybiskup  
M eksyku!11, „Niech żyje Kościół !“, k tóre n a  w ielu  
z nich głębokie, mogły uczynić wrażenie.

.Manifestacja la re l ig jna  świadczy o n iew zru- 
Esonoj wierze ludności katolickiej 1 w M eksyku; 
wszelkie p rześ ladow ania  rządu  rozbiją  się jako  
mace piekli, Ino o gran itow e skały Kościoła k a to ­
lickiego, klóry elstoi się m im o burz  aż do- skończe­
nia wieków.

Upadnij w proch  na ziemię p rzed  Jezusa
tw a r z ą

I kajaj się za toiny, albo czekaj cudu.
(ięślarek.

G ra Ineloaję sm ętną i ża łosną , a k lc r  przed 
sceną w tak t  tej nu ty  deklamuje:

G ęśle  moje, gęśle ;; dretond,
S truny  cienkie z białej stali 
Niech pieśń Wasza będzie rzew ńa 
Niech Pan  Jezus się użali.

Niech Mu lica p rzenajśw iętsze 
S taną  blade jako Wtedy,
G dy w ygrałyście me wnętrze,
Cały ból Sierocej biedy. '■ !-wV;.

Zmówcie skrzypki za mnie pacierz*
Ro wy lepiej to umiecie,
Sam a jedna moj 1 m acierz 
Pozostan ie  na  tym święcie

To nie ludzka prusi warga,
T ak  sie naw et człek nie żaT( .
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JaK si^ odzwyczai : od palenia w c.ągu 3 dni
K ażdy n aw e t  najbardzie i  n am ię tn y  palacz może w sposób łatv /y  i p rzy jem ny  

Odzwyczaić Się od zgubnego w pływ u n iko tiny  w przeciągu  72 SOCkZin.
Kto był do tąd  n iew olnikiem  strasznego nałogu może się go pozbyć a wraz 
z nim szeregu chorób, k tó re  mu zagraża ją  ja k  melancholii, dyspepcji, rozsto- 
ju nerwowego, niedcmasań źoładka, sardła, nerek, Decherza, wady serca, 
paraliżu, suchot, bolu siłowy, choroby oczu, utraty pamięci, niemocy płciowej Ita.

N a  t e m a t  powyższy napisa liśm y książkę,, kt< r ą  wysy am y  B E ZB ŁA T N 1E  n a  k a / d e  żądan ie .  
W y s ta rcz y  nap isać  d o  n a s  p o c z tó w k ą  a  niezwłocznie p rz e ś le m y  n a  p o d a n y  a d re s  n a s ' ą  książką ,  

s z e ro k o  t r a k tu ją c ą  o s t r a szn y ch  s k u tk a ch  t e g o  na łogu  metr  d ach  leczenia go.
M e to d a  nasza  p rzed łuża  życie, d a je  gw a ra n c je  sp ę d zen ia  długich  zd ro w y ch  lat, d a je  zadowolenie  

m ora lne  i f izyczne, krzepi n a d w ą t lo n e  zdrowie.

Adres n a s z: „DOM W YSYŁKO W Y M ERKuKY“  Łódź, Piotrkowska Nr. 37. skrzynka pocztowa Nr. 487.
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Czy żyją jeszcze smoki ?
W r. .19.12 lio-lenddtski p rzyrodn ik  O u weiis od­

krył na wyspie.■Komodo" niez\y.ykle okazy olbrzy- 
iń irh  jaszczurów, których długość ciała dochodzi­
ła do 9 metrów. Ouwsr.is nazwał je V aram is  como- 
densis, ojj:isal na jednom z posiedzeń naukowycli, 
ah obecni p r z y r o d n i e j  wyśmiali i cały opis naz­
wali bujdą.

L  jiier-o w tym toku  w ybra łaE ię  na wyspę Ko­
modo am erykańska  ekspedycja naukow a, ażeby i 

••Sprawdzić spostrzeżenia Ouwfensa. Rzeczywiście mii 
wym hm hm oj wyspie natrafiono na wiek okazów, 
dochodź .Łych do (i metró\v (1'ugo^c'i.

ładnego jednak  nie zdołano uchwycie  żyw ­
c e m ,  poniew aż tuz iem cy  za żadną cenę :rfk,e cliciełi 
wyruszyć na w ypraw ę. Smoki te ‘odznaczają  się. 
niezwykłą silą. z łatwością zabija ją  dziltiegdi-„ko­
nia. a nawet dzika. Mają o n e  długie, żółte jęż/yki,

potężne rogowe grzeb ien ie  na  grzbiecie i s traszli­
w e ogony,, k tórych u d erzen ia  n ie  w y trzym a na j­
silniejsze zwierzę. W a lk a  z krokodylem  jest wo­
bec si-iy i grozy t. zw. jasozczurów - dz iec inną  za­
b a w k ą  .

W  czasiie wojny udało  s ię ,dw om  Niemcom pod- 
jglępnie  złowić w  zasadzkę, jeduiegfo takiego (1- ine- 
trowtigO pulwora. Zwierzę załadow ano na łódź 
spćejalną. .Jednakże sm ok pflrwal sznury, w y w ró ­
cił łódkę i znikł w g łęb iach  morskie,h.

W  świofcle tych .danych smok w aw elski -pjfeeąMf, 
je być ba jką  i p rzypom ina, że przed w iekam i E u ­
ropa roiła się od tych potworów. Po tom kow ie  icłi 
znalą ił i  ogaleiiHe ma wyspach a rch ipelagu  sudaj-  
skiegó, gdzie obecnie rząd holenderski wydal spe- 
cjfelne zarządze:ii'j.pjć(j( nronne, ażeby ty<*h resztek 
jirzedpolnpowpj fauny w  naukow ym  zapale nie 
wy lepi dno cl SSzczętn i e.

Jak  te  s truny  z białej stali,
J a k  ich rozpaczliwa skarga.

Żle mi jest i zły jest świat.
'a  Twój dar na  stos chcą wlec 

Musu z Mu to skrżypko rzec,
Tyś już Panie  Jezu  zbladł?!

Słuchaj, słuchaj jak to gra 
J a k b y  ze s trun  c iekły  ślozy 
Niemasz w Twoich oczach grozy 
Ino dobra  jakaś skra.

Słuchaj, słuchaj J e z u  Panie,
Boś Ty serce  miał i pono 
Także ludzką k rew  czerw oną 
Ludzki ból i miłowanie.
(Trzewiczek spada  z nogi U krzyżow anego i to ­
czy się aż na  stopnie, ao kolan klęczącego Gę- 

śłarka).
Gęślarek.

(Gra melodję rzewną, k tó ra  wkońcu  przecho 
dzi w radosny  hvmn).

Deklamacja;
Drugiś mi trzew iczek  zrzucił 
Na znak, że to był Twój dar?
Ominął mnię stosu żar
I nie będę się już smucił.

Graj mu skrzypko  .graj w podzięce 
Chociaż z drew naś  jest i z gruszy,
Chociaż ludzkiej ńiemasz duszy,
Lecz ja serce  mam i ręce,

Mnich,
Cud ludzie! On u e winien, Z Boskiego w yroku  
Za granie mu trzew iczki Jezus  dał ze złota. 
J u ż  cie mały gęślarku  na stos nie powloką. 
Hej! o tw órzcie mieszczanie na  świat biały

w ro ta
Niech wyjdzie cudem Boskim olśniony gęślarek  
I gra ludziom na gęślach radośnie  i pięknie 
I odpłaci się Bogu za  złoty podarek  

G dy przy gęślach tych jedno ludzkie serce
zmięknie.

KON IEC



dr. 12 LUD KATOLICKI N r 14

Na budowie.

Chociaż darliśmy dotychczas 
Ciągle z T obą  koty,
Dziś rzucam y strejk i chcemy 
W rócić  do roboty.

Towarzysze: ^

W yłudziwszy swe m andaty  
Z pod w ieśniaczych strzech, 
W raca  nas tu  na budowę 
Sześdziesieriu  trzech.
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Niech chłop głupi te raz  chodzi 
Nagi albo bosy —•
Co nam ? G runt to. że posłami: 
Diam am ly i Gro. y.

Niema głupich! W iem  ja dobrze 
K ochane Popsuje,
Że sie dobrze z vrami burzy,
A.le zle buduje.

budo wn.czy.

W eź nas znowu do roboty, 
By nie pow iedzia ła  
Cała Polska, że budowa 
Bez nas się udała!

Dałem  sobie bez was radę 
Dam sobie i dalej, 
Choćbyście mi tow arzysze 
Sto lat strejkowali.

Ju ż  )d trud  tej twórczej p iaey  
W ezmę na ramiona,
Bez was s tanie ta  budowa 
Silna, niewzruszona.

„Powsinoga protestuje*1.
Dzisiaj moi nnłe czytelniki wnoszę p ro tes t  

przeciw  wyborom.
T ak dalej w praw orządnem  państw ie  sana- 

cyjnem bvć mc może, bo kto to widział, żeby 
pozwalali głosować każdem u jak on chce?

T ak a  moda to chyba bolszew icka a nie n a ­
sza. sanacyjna.

Bez tą  wolność i mojej osoby nie będzie 
v sejmie a bez to r ,akiego tam  porządku  ni 
subordynacji. Ot! iak i te raz  już się sprzeczają 
o m arsza łka  Dz-adek chce jednego a socjalisty 
krzyczą „nie", bo Ignac nie ma posady.

K urjerek  chce starego K ubę na fotel u- 
sadzić, bo gwarzy: „S tary  on to niech se d rze ­
mie spokojnie a M aryjanek  będzie dzwone- 
ckiem zbyrcał" .

t ma recht.
W tym sejmie to marszałkiem trza zrobić

taKiego, co to i niedowidzi i n iedosłyszy i nic 
go nie będzie obchodziło, bo se bedzie spał — 
a dzw onek?  Kiej M arianek  nie zechce, abo nie 
potrafi, to się założy e lek tryczny od Sulejówka 
i od Belwederu. Tam  Dziadek ino pociśnie i 
fertig.

Szkoda, że mnie tam  w onym s jm ie nie 
będzie. Uwidzielibyście kochane ludzie, jakiby 
tam  był po rządek  i uw ażanie dla starości, 
wszelkiego n iedołęstw a i n iem ocy poletycznej

Ale cóż?! Nie wybraliście mnie to żałujcie.
P rzez Okonia i p rzezem nie nie bedzie już 

sejmu takiego, jaki to dawniej bywał.
T rza zmienić w yborczą  ordynację i telo, bo 

inaczej Po lska przepadnie.
A le  kończę, bo muszę pisać ten  pro test  i 

prośbę, coby dla mojej osoby rozpisał Dziadek 
now e wybory i

w i l l .I I  mmmmmmmm i ui u ą i m  ' «    " " "

oziminach.
K O M U N IK A T ROLNICZY Dzięki długo­

trw ałym  mrozom i bezśnieżnej zimie —  o ile 
m ożna już dzigiąj s tw ierdzić  — (jżinpny częścio­
wo zosta ły  uszkodzone. Przy zupełnem  wyma- 
rzn jęciu czim in niema innej rady jak przeoranie  
pola i zasian a 'nnym  płodem  rolniczym. N a ­
tomiast ^aesciow o uszkodzone plony można ra­
tować, stosując na wiosnę — jak tylko wege 
tacja ruszy —  S ale trę  Chorzow ską *$Nitrofos‘\  
Pogłównie o d ra /u  ją przybronow ując . S ale tra  
Chorzow ska „Ndrofoi spowoduje leosze roz- 
rfrzewienie ozimin, k tó re  uzupełni luki p o w s ta ­
łe z w ym arzniącia  i zasilając ożiminy w k ry ty ­
cznym czasie najniezbędniejszem pożywieniem, 
Przyczyni się do usunięcia s trat, pochodzących 
ze złego przezim owania

Należy w tych razach  w ysiewać od 160 — 
200 kg. Sa le try  Chorzowskiej „Nitrofos" na ha.

DO P. T. CZYTELNIKÓW.
Z powodów od Redakcji niezależnych wkra­

dło się ao poprzedniego numeru naszej gaze­
tki m nóstw o, błędów , za które P. T, C zytelni­
ków mocno przepraszamy. R E D A K C JA .

Z W IĄ ZEK  SPÓŁDZIELNI M LECZARSKICH 
I JAJCZARSKTCH PODAJE:

Ceny hurtów rm na masto i jaja od 8 b. m. aż do 
Odwołania: masło mleezarmame I gat. zl. 6.80 do 
7.10 za kg jmasło m leczarm ane  II gat. od zł. 6.40 
do 6.80 za kg. Dowozy większey 'tendencja  słabsza 
tak na rynkach  k ra jow ych, jak  i zagraniczlnych.

J a j ąy ś w i e ż  e:- Cfeny ry nkow e  w  hurcie  za 
skrzynię*" 24-kopow ą‘ nowej produk&ji zł. 200 do 
210. T endencja  wyczekująca

KUCHARKA i GOSPODYNI lat 3ć poszm  
kuje miejsca na plebanji —  posiada bardzo do­
bre św iadectw a — od zaraz lub od pierwszego  
kwietnia.

Zgłoszenia w Administracji „Ludu Katoli- 
ckiego“.
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Jest pranie mydłem Jeleń Sclurht. Skutki prania' mydłem 
złem nie są odrazu widoczne. Dopiero później spostrzega 
się szkody, wyrządzone bieliźnie. A wszak bielizna jest 
wielkim drogocennym skarbem każdej gospodyni. Mydło 
Jekń-Schicht, wyrabiane z najlepszych surowców, jest ła­
godne o-raz wydajne. Takt, że iest ono używane od dzie­
siątek lat przez miljony doświadczonych gospodyń, j e s t  
r ę ko j m i ą j e g o  d o b r o c i .  W e  w ł a s n y m  z a ­

t e m  i n t e r e s i e  k : p u j i e  j e d y n i e

ZA M IEN IĘ się z posadą organisty , g d z iek o l­
wiek, na jchę tn ie j  w mieście. Posada dobra jes t  
p iękny  dom i trzy morgi gruntu  I klą’śy. Stai ja 
w miejscu, Zgłoszenia proszę łaskaw ię do Re- 
p ak e ji  L u J u  K atolickiego. El .

P O S Z U K U JĘ  kaw ale ra  lub wdowca bezdzie t­
nego na w ik t,  zna jącego  się n a  gospodarstwie 
sadownictw ie i pszczelnictw ie, jako też  robienia 
uli, r a m ' i  t / d .  za uniówionem w ynagrodzeniem . 
Porozum ien ie  listowne

"r + :’v~ *
; • • *• ‘

i ^frawcłziwą przyje?/z?iością
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Ważna wadomuść dla cierpiących!
W szelkie jak najbardz ie j  uporczyw e bóle reum atyczne ,  gościec, kurcz 
m ięśniow y, porażenie, łam anie  \y krzyżach , ból głowy, ból zębów  i inne 

podobne przypadłości usuwa w zupełności sław ny i praw dziw y

c h t i o m e n t o l
do nacierania

J e d n a  próba w ys ta rczy ,  aby się przekonać, ż8 p raw dziw y Ich tiom entol je s t  najlepszym  
środkiem  tego  rodzaju. — G łówna fab ry k a  p raw dziw ego  Ic h tio m en to lu :

Laboratorium apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2.
W y s y ła  się pocz tą  za  poprzedniem  przysłan iem  należytości  albo za  za liczką:

5 (jatoniw  z opłaconą pocztą i opakowaniem za 13 zł, — 1(> flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. — 25 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem 51 zł.

B Ł Ę D N I C Ę
brak krwi usuwa

»] ej regu lu je  słabości kobiece dodaje siły, 
podnieca ap e ty t ,  przyczynia krwi -  Poło 
znicom zadziwiająco szybko przywraca siły
a polecane przea lek a rzy  w chorobach  p łu ­
cnych , po p rz e b y ty c h  ciężk ich  chorobach, 
p rzy  osłabieniu  ogólnem, oberw aniu  b raku  
ochoty  do życ ia  nudnościach, zaw ro tach  gło­
w y, w y czerp an iu  f izycznem  um ysłow em .

Do n ab y c ia  we w szy s tk ich  ap tek ach  i 
d roguerjach  lub  zam aw iać w pros t  z fabryki: 
we w łasnym  in teresie  b y  us trzec  się przed 

chemi podróbkami, k tó re  są bezw artośc iow e
łtfai Ayraznie WINll CHINOWO -  ZELAziSTE Mra Krz^ztuforskiego
naśladow nictw o energ iczn ie  odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zl 3.25 — 5 FI. zt 13. 
podwójna „ „ 5‘— — 5 FI, zł 22.

W yłączny sk ła d  i w ytób  nu  P o lsk ą
Fabryka Chemiczna

MiKrzyszioźorsK: Tarnów II

Reklama dźwignią handlu!
R Z A D K A  O K A Z J A ! ! !

Postanow il iśm y p rzez  miesiąc l is topad ro zd ać  dai*H10 
do  kup ionego  z e g a rk a  3 prem je  

1) złoty syg n e t  z m o n o g ram em ,  2 Ł ań cu sze k  ,,Plack** 
D e o r " ,  3) P rz y b ó r  do golenia  i t. d. K upony  do  w y­
g ran ia  powyżej wym ienionych p r z e d n ro tó w ,  d o d a jem y  
do  k ażd eg o  zegarka .  W ysy łam y  za  p obran iem  poczto 
wem, eleganck ie  zegark i  k ieszonkowe, z am erykańską  
złota,  po 15*50 zł, 2 szt. 30 zł, 3 szt.  44 zł. Budziki 
s to łowe 13, 15 i 17. G w a ra n c ja  za d o b ry  chód  n a  5 

lat. Za p rzesy łkę  płaci kupujący .
D o m  to w a ro w y  J A K U B O W I C Z A  W a rsz a w a  pi. N apo  

leona, S k ry tk a  pocz tow a  554.
BEZ R Y Z Y K A :  O  i'e to w a r  się nie p r d o b a  przyjmu 
jemy ta k o w y  z p ow ro tem . O d  naszych klijentów o t rz y ­
mujem y dalszy  ciąg p odz iękow ań  i p o w tó rn e  za m ó ­
wienia. F irma egzys tu je  od r. 1902 i żadnej  filji nie posiada  
4351) Sz .  P.! O trz y m a łe m  już od  pana 2 zegark i ,  k tó re  
d o b rz e  chodzą,  p roszę  n ad es łać  t zeg a r .  Z pow aża­
niem B Madaliński  Szkoła  pow. p. Jody ,  z, W ileńska ,  
1353) Sz. P a n ie !  Dziąkuję  Sz.  P. za  wysłany mi z e g a ­
re k  i uprzejm ie  p roszę  wysłać mi z e g a rek  „C h ro n o "  
m e t r “ lepszego  g a tu n k u .  M. ,Jedrze iów  zit mi Kie lecka

M B r o k o w s k i l  
2345) Sz.  P. Uprzejm ie  p roszę o w y s lanie jeszcze } 
z e g a rk a  z no w eg o  złota,  p rzy  tej sposobnośc i  m a r  
zaszczy t  podz iąkow ać  W.P. za o t rzym ane  3 zegark i ,  
z  k tó rych  je s te ś m y  zadowoleni  ~w najbl ższych dniach 
wyślą  zam ów ien ie  na kilka z eg a rk ó w  dla S to  ł. w G o-  
łębiewniku. —  Z pow ażan iem  St.  B o r o w i c z  Pre7.es 

O k r .  Z pow aża n ie m e go  w Kutnie,

fDpnholajile i m a n ii!  „W M i ]
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NERW0L
r C hem ika D -ra  JR A N Z O S A , je d y n y  

ra d y k a ln y  i w y próbow any  środek 
!fcj (nacieranie) na

|  R E U M A T Y Z M
. . .  kłucie z powodu przezięb ien ia ,  na rej postrzał ischias i t. p.

Ż Ą D A Ć  W- A P T E K A C H
W j r ó b  i g łó w n a  s p r z e d a ż  A p te k a  

Ą .  M IK O L A SC H A  L w ó w , K o p e r n ik a  1.

G .g a n y  now e pn tunnatycr^e, gonało 
wne rekonstrukcje, zmiany głosów, uzupełnienie 
brakujących pryncypałów, wstawienie motorów, 
strojenie i naprawy fischarmonjum wykonywa:
B. S KW IATKO W SKI Kraków 13. Czyżyny 50. 
Części za p a so w e  za w sze  na s k ła d z ie .

K O B I E T Y .
W iele  k o b ie t  je s t  c ie rp iący ch  na obere 

w anie w ew n ętrzn e ,  k tó re  n as tęp u je  zw yk ł 
po połogach i z ciężkiej pracy. Otóż k o ­
b ie ta  niezawodnie będz ie  zdrową, ch ę tn ą  
do życ ia  i p racy  jeże li  sobie sprowadzi 
spec ja lny  pas g u m o w y  p rzec iw  oberw aniu .

Cena od 25 zł. do 40 zł.
Przy zamówienia należy podać miarę w cen* 

timetrach lub nitKą w Koło: 1) w pasie, 2( przez 
brzuch, 3) w oKoto dołem brzoch i  dalej najeży 
podać: wteK, zajęcie, wzrost, ilość przebytych 
połogó ".

Należy opisać czy jest niestrawność żotądKa 
5 taKie ciągnienie w  wnętrzne, ból w plecach 
i Krzyży, ból głcwy itd ?

Otóż w dolegliwościach i chorobach  z po­
wodu w ew nętrznego  obniżenia- żołądka, 
kiszek, m ac icy  i nerki żadne lekars tw a  nie 
pom agają. To też jed y n em  lekars tw em  bez 
operacji je s t  zastosow anie bandaża n a b y ­
tego  u spec juhs ty  bandażysty .

RB, PołaczeK w Samborze
ul. PodominiKańsKa 56.

& - I

„Berson" na obuwia niedzielne! g
Kto nosi tw araj obcasy skóri. o t, w 
doda tku z podkówkimi. ten  ędzle kro- g  
czył ociężale i zmęczy się. G u m o  e i 
o b c a s y  B e r s .  n a  _ają natomiast H 
lekki, elasty-ny i cichy :hód Szczegół: Je -H 
d li kobiet i dla młodzież) jest obcas 
Bersona elegancją, nie połączoną ze s  
specjalnym wydatkiem. Obca; gumowy j  
B e r s o n a  jest znacznie trwalszym od =  
skóry, utrzymuje obuwie w  dobrym g  
stan— i bynajmniej nie jest zbytkiem, s  

Zwłaszcza podczas słoty jest obcas H 
B e r s o n a  niezrównany. Skóra cierpi f |  
pod wpływem wilgoci, staje się miękką M 

ideptuje się szybko. Obcas B e r s o n a  s  
iert odpornym, nie traci formy i oszczę- ■ H 

dza obuwie — 
opłaci: się zatem
sowicie.

W A m eryce obu­
w ie każdego wie­
śniaka jak i mie- 

E| szczanina zuopa- 
|  trzune jest ' i obcasy 
: guir jw e. Nie noście i \Py tedy butów g  

jś inaczej, jak z obcisam i guru( /ymi =  
p  B e r s o n a .  Poczyńcie raz próbę, a g  
j§ będziecie wd/ięczi.i za radę. Na po- g  
E§ czątek dajcie sobie przez szewca przybń' g  
g  obcasy gum ow e B e r s o n a  na ty  a- 1  
s .  szych bucikach i butach świątecznych, n  
l̂lî iiuillllltilliiililllliłllliiiliiiiuiiliiuiiiiiitliuliiuiiiiitliiiiiiiUjuiUuUiduuUłĥ

Kupujcie u chrześcijan!

DROBNE OGŁOSZENIA
W SPRAWACH WOTSKOWYCH

a zwłaszcza, rek lam acy jnych  p o iad  i informa- 
cyj także p isem nie za nades łan iem  3 zł., udziela 
KONCESJONOWANE BIURO INFORMACYJNE 
dla spraw wojskowych, Tarnów; Szpitalna: 14.

W y d aw ca  im ieniem  Spółki w ydaw nicze j oraz odpow iedzia lny red ak to r  ks. Jó ze f  Ś wiader. 
Czcionkam i d rukarn i G ronusia i Orłowskiego Kraków, ul. S to larska 1. 6. tel. 1018, —  ,
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Niedziela
EWANGELJA

F on czas: gdy się Jezus przy­
bliżył do Jeruzalem i przyszedł 
do Betfage,do góry* Oliwnej, tedy 
posłał dwuuczniów,mówiąc im: Idź­
cie do miasteczka ,które, jest prze­
ciwko wam, & natychmiast znajdzie­
cie oślicę uwiązaną i"oś 1 ę z nią. 
Odwiążcie i przywiedźcie m i .A je­
śliby wam kto co rzekł, powiedz­
cie,iż Pan"ich potrzebuje ;a zaraz 
puści je.A^to się wszystko stało 
aby się wypełniło,co ,je31 powie­
dziano przez proroka mówiącego: 
Powiedzcie Łcórce Sjońskiej, oto 
Król twoj idzie tobie cichy,sie-

Dzisiejsza niedziela nazywa sic; Palmową, 
bo przypomina, jak w jeżdżającem u na oślicy 
Jezusow i rzucano gałązki palm ow e pod nogi 
i witano Go jako Króla. Ha tą pam iątką  Ko­
ściół poświąca palmy. Palmy te  są sym bolem  
zwycięstwa Je z u s a  nad po tęgam i ciemności. 
Przynoszą one  pokój i błogosławieństwo.

Od niedzieli Palmowej do W ielkanocy trwa 
Wielki Tydzień, w którym  Kościół obchodzi 
wielkie tajem nice mąki Chrystusa i naszego 
ubawienia. Hastrój Kościoła je s t  żałosny i s m u ­
tny na widok mąki Chrystusa, z drugiej j e d ­
nak s tiony  myśl o owocach tej mąki, o wy­
bawieniu, napełnia go o tuchą i pociechą, która 
wybucha g lośnem i hym nam i pochw alnem i:B Glo- 
n a ” Wielkiego Czwartku i „Exsuite t” Wielkiej 
Suboty.

7 trzech ostatn ich  dniach Wielkiego Tygo­
dnia sm utek  i żałość Kościoła osiąga swój slo- 
P 'ei| najwyższy. Dzwony'milkną; o łtarze pozba- 
'V1° ne wszelkich ozdób; podczas Ciemnych Ju -  
PZn' brzmi =i ża łosne treny  Je rem ja sza  Aż czte-

Palmowa.
(Mt.21,1-9.)
dzący n& oślic® i na oślęciu,sy­
nu podjarzemnnj. Szedłszy tedy 
uczniowie.uczynili, jako im roz­
kazał Jezus, I przywiedli oślicę 
i oślę,i włożyli na nie odzienia 
swoje, i Jego wsadzili na nie. A 
rzesza bardzo wielka słała szaty 
3 w o je na d r o d z e ,& Irudzy obcina = 
li gałązki z drzew,i na drodze 
słali .A rzesze, które uprzedzały 
i które pozad szły,wołały mówiąc: 
Hosanna Synowi Dawidowemu! Błogo­
sławi ony,który idzie w imię Pa ń ­
skie! Hosanna na wysokościach!

ry razy w tym Tygodniu opow iadają i za ś ­
wiadcz* ją Ewangeliści, ile S^n Boży za nas 
wycierpiał.

POŚWIĘCENIE PALM.

Gałązki palm owe leżą na ołtarzu po s t r o ­
nie Lekcji. Lud zaś trzyma je  w rąku. Kap­
łan, przedstawicie! Kościoła, ubrany w kapą  ko ­
loru f ioletowego przychodzi do ołtarza. W tedy 
chór zaczyna śpiewać: HOSANNA SYNOWI
DAWIDO Ż/EMU. BŁOGOSŁAWIONY, KTÓRY" 
IDZIE W \ m Ą  PAŃSKIE. O KRÓLU IZRAEL­
SKI! HOSANNA NA WYSOKOŚCIACH. Kap­
łan odm aw  i a modlitwą, prosząc w im ieniu  lu­
du o owoce mąki Syna Bożego. N astępnie  
czy ti  Lekcją o szem raniu  Izraeltów na p u s ty ­
ni (Ex. 15 i 16}. Po Lekcji chór śpiew a o n a ­
radach starszyząy żydowskiej, by Pana Jez u sa  
zabić, i o modlitwie Pana Jezu sa  w Ogrojcu.

PRO CESJA Z PALMAMI.
*

Procesja ta je s t  d ran ia tycznem  przedstaw ię
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niem  trjum falnego wejścia Jez u sa ,  a zarazem 
entuzjastycznem  uczczeniem Zwycięzcy nad g rz e ­
chem  i śmiercią. Idźmy w radosnem  un ies ie­
niu przed naszym  Królem z palm am i w rę­
kach, zanim zstąpi On w otchłań poniżenia 
i cierpień W drodze śpiewa chór po łacinie, 
albo lud p ieśń po poisku. Procesja  po obei 
ściu wokoło Kościoła s ta je  u drzwi kościelnych 
zamkniętych. Kilku śpiewaków w kościele p o ­
zostałych, zaczyna Hymn: Gloria laus, śp iew a­
cy zaś przy procesji będący, za każdą o d śp ie ­
waną w ew nątrz kościoła strofą  Hymnu pow ­
tarzają pierwszą jego strofę. Wszystkich strof 
jest 10. N astępnie  kapłan uderza trzykroć ko ń ­
cem  krzyża we drzwi, k tóre się zaraz o tw ie­
rają. Oznacza to o twarcie zam knię tego  przez 
grzech nieba, k tó re  nam  J e z u s  śm iercią  m ę ­
czeńską odzyskał. Wśród śpiewu wchodzi p ro ­
cesja do  Kościoła. Nagle milkną trjum falne 
śpiewy. Przed przerażonem i oczyma wynurza 
się bolesny obraz um iera jącego  Zoaw ic ie la .
Z wszystkich pieśni mszalnych unosi się ku 
niebu skarga Jezu sa ,  który w swem o pusz­
czeniu, w ciężkiej m ęce  duszy woła do Ujca. 
Kolekta i Lekcja mówią o chwale, k tórą Mu 
wysłuży cierpienie. W m iejsce Ewangeiji czyta

o

i

się M ękę Chrystusa według o d i s u  ś w .  M ateu­
sza Ewangelisty W czasie czytania Męki (Pa­
sji) kaptan pada na oba kolana przed m sza­
łem, gdy czyta słowa: „A Jezus ,  zawoławszy 
pow tóre  wielkim głosem , oddał d u c h a ”. W szys­
cy też w kościele pada ją  na kolana i trw a­
ją w modlitwie przez chwilę.

P A S J E .

Pasje czyta kapłan zam iast Ewangeiji prze; 
4 dni Wielkiego Tygodnia. W niedzielę Pal­
mową czyta • -  jak mówiliśmy wyżej — opis; 
męki Zbawiciela według św. M ateusza. We Wiel­
ki W torek — według sw. Marka, we Wielką 
Ś rodę — według św. Łukasza, we Wielki Pią­
tek wedtug św. Jan a .  Przebieg  męki P ań ­
skiej podaliśmy w zeszłym roku w „Słowie 
B o żem ”.

O Je z u  nasz Boże i Zbawicielu, daj nan>, 
żebyśm y jaknajobficiej zagarnęli owoców Twej 
męki i śm iem i bolesnej i byśmy wraz z T o ­
bą zmartwycnwstali, ale już do życia św iętego  
i n iepokalanego.
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